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Szkoła uczniów Jezusa – błogosławieństwo rodzin uczniów Jezusa

W czasie pierwszej sesji szkoły uczniów Jezusa wychodziliśmy z Mistrzem na górę, aby tam doświadczyć obecności Boga w naszym życiu. Następnie przyglądaliśmy się, jak Jezus przywołuje do siebie uczniów. W końcu zostaliśmy wtajemniczeni w ewangeliczne doświadczenie opisane za pomocą greckiego słowa apelthon - odeszli (gr. apelthon) ku Niemu. To rzeczywistość opuszczenia dotychczasowej przestrzeni swojego życia i zwrócenia się ku Jezusowi, aby iść za Nim, aby być z Nim w Jego szkole. Teraz na tej drodze spotykamy dzisiejszego Ananiasza – ucznia Jezusa, nieznanego z imienia duchowego ojca, jak ten  z arabskiej pustyni w życiu św. Pawła; poznamy też Barnabę – tego, który poszukuje ludzi do szkoły uczniów Jezusa.

1. Rola charyzmatycznego przywódcy, mistrza, duchowego ojca 
w szkole uczniów Jezusa.

Druga sesja szkoły uczniów rozpoczyna się od słów: I uczynił dwunastu, których nazwał wysłannikami (Mk 3, 14, tłum. grecko – polski Nowy Testament, wyd. interlinearne). Ten moment otwiera zajęcia w Jezusowej szkole. Dziś, tak jak wtedy, Jezus jako duchowy Mistrz czyni uczniów, kształtuje ich, formuje przez trzy lata, aby oni stali się mistrzami, posyłanymi przez Niego do nowych uczniów aż na krańce świata. Każda ze szkół potrzebuje charyzmatycznego przywódcy, mistrza, duchowego ojca, wokół którego gromadzą się uczniowie. Nasz Kościół zadbał o to, aby przyszłym pokoleniom pokazać miejsca, gdzie zostali wysłani uczestnicy pierwszej szkoły uczniów Jezusa, czyli Apostołowie (np. św. Piotr do Antiochii i Rzymu, św. Jan do Efezu, św. Tomasz do Indii itd.). W każdym z tych miejsc tworzyli szkoły uczniów, które wysyłały w świat kolejnych mistrzów, ojców duchowych. 


Biorąc do ręki jakąkolwiek książkę z dziedziny patrologii, czyli nauki o mistrzach, ojcach duchowych, już w pierwszych rozdziałach zetkniemy się z ojcami apostolskimi, czyli uczniami wysyłanymi przez Apostołów, w celu zakładania nowych szkół. Z biegiem czasu zaczęły się one różnić się między sobą, gdyż natrafiały na specyficzne uwarunkowania, inne problemy w nowych, nieznanych dotychczas ich założycielom i mistrzom środowiskach. Kościół jednak zawsze odczytywał wszelkie nowości w świetle Chrystusowej Ewangelii, aby to co niewłaściwe odrzucić, zaś zgodne z nauką Jezusa - przyswoić. Tak wzrastał nasz Kościół!

Już u początku powstawały szkoły apologetów, które chroniły Kościół przed błędami w wierze; później tworzono szkoły związane z poszczególnymi środowiskami Kościoła: rzymskie (obszar dzisiejszej Europy), afrykańskie, azjatyckie, szkoły historyczne czy szkoły Ojców Pustyni, skąd wyrastały późniejsze zakony, jako formy duchowości chrześcijańskiej. Każda z tych szkół miała swoich charyzmatycznych przywódców, mistrzów i uczniów, którzy stawali się mistrzami i wysyłani byli w świat, często - w myśl ewangelicznej zasady - po dwóch. Mistrz posyłał ich w konkretne miejsce na świecie, zazwyczaj pogańskie, i mówił: jesteście szczepem duchowości ewangelicznej, duchowości naszej wspólnoty, zamieszkajcie wśród nich, nauczcie się języka, zwyczajów, kultury. Niech moc Chrystusowej Ewangelii, która jest w was, przeniknie „dziczkę” pogaństwa i uczyni z niej Jezusowe „drzewo” rosnące w ogrodzie naszego Kościoła, rodzące życiodajne owoce. To jest prawdziwy cel szkoły uczniów Jezusa!

2. Konieczność zakładania szkół uczniów Jezusa w dzisiejszym świecie 

Prorok naszych czasów, świecki ewangelizator z Meksyku Jose H. Prado Flores pod koniec ubiegłego wieku przekonywał, że nasz Kościół powinien zająć się ewangelizacją ochrzczonych. Ze swoimi słuchaczami dzielił się obszernym świadectwem, jak on to robi przy pomocy  swojej wspólnoty (zob. Idźcie i głoście Ewangelię ochrzczonym; Jak głosić Ewangelię ochrzczonym, Lublin 1992).Ja jednak postanowiłem sięgnąć do bogatej w tym względzie tradycji naszego Kościoła i krótko przedstawić świadectwo Cyryla ze Scytopolis (525-559), zamieszczone w Żywotach mnichów Palestyńskich. W swoim dziele opisuje dwukrotny pobyt św. Saby (439-532), założyciela wielu wspólnot monastycznych na Pustyni Judzkiej, w jego rodzinnym mieście Scytopolis (Bet Szean),ulokowanym nad rzeką Jordan, na południowym wschód od miasta Nazaret,  w roku 518 i 531. 
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W czasie pierwszego pobytu św. Saby w 518 roku Cyryla jeszcze nie było na świecie, ale obecny był jego ojciec, Jan, prawnik, doradca i kanclerz metropolity Teodozjusza. Cyryl określa swojego ojca jako człowieka mądrego i o uświęconej duszy. Na podstawie opowiadań ojca relacjonuje, że św. Saba, spełniając w Scytopolis misję patriarchy Jerozolimy, Jana, uczynił wiele cudów. Szczegółowo opisuje, jak pewien człowiek przyprowadził do starca swoją córkę opętaną przez złego ducha i opowiadał o tym, do czego przymuszał ją bezwstydny demon. Św. Saba w obecności jej ojca. wyrzucił demona z dziewczyny. Ojciec Cyryla służył przy tym cudzie i od tej chwili nie odstępował św. starca przez cały czas jego pobytu tutaj. W tych dniach przede wszystkim nasz dom dostąpił godności jego odwiedzin, a matka moja cieszyła się jego modlitwą i błogosławieństwem.

Druga misja św. Saby w Scytopolis odbyła się w roku 531 i miała związek z przyznaniem przez cesarza Justyniana pomocy finansowej temu miastu ze względu na zniszczenia w czasie powstania Samarytan. Ojciec Cyryla był wtedy nieodłącznym towarzyszem św. Saby, dlatego Cyryl wtrąca tutaj swój osobisty epizod: Ja, który byłem wówczas dzieckiem i przebywałem tam z moim ojcem, upadłem do stóp boskiego starca, a święty starzec pobłogosławił mnie, podniósł i przytulił i powiedział do mego ojca: „To dziecko od tej pory jest moim uczniem i synem ojców pustyni”. Powiedział także do metropolity: „Wielki panie, powierzam ci to dziecko. Uważaj na niego, ponieważ go potrzebuję”. Później matka Cyryla, zawiadomiona przez męża, udała się do kościoła św. Tomasza razem ze swoim synem. Kiedy św. Saba przechodził, poznał ją jako służebnicę Boga, pobłogosławił, a zobaczywszy Cyryla, rzekł: „Oto mój uczeń, Cyryl”. Kiedy się pokłoniłem, pobłogosławił mnie, podniósł i powiedział do ojca: ”Ucz go psałterza, ponieważ go potrzebuję. Od tej pory jest moim uczniem”. Święty starzec pobłogosławił także matkę. Następnego dnia św. Saba zawitał do ich domu rodzinnego, pomodlił się i pobłogosławił ojca, matkę i małego Cyryla. Metropolita często z radością przypominał jego ojcu: Jakże miewa się uczeń abba Saby? W tym samym czasie ponaglał go, by uczył mnie psałterza i nauk Apostoła. I tak pobłogosławił mnie wystrzygł mi tonsurę i postawił na początku kościelnych stopni(Cyryl ze Scytopolis, Żywot św. Saby 61.63.75, s. 362.363-364.386-388; w: Żywoty mnichów palestyńskich, Kraków 2011; zob. Joseph Patrich, Saba przywódca monastycyzmu palestyńskiego, t, 2, Kraków 2011,s. 68-70.85-91; Derwas Chitty, A pustynia stała się miastem, Kraków 2008, s. 229-230).

Ludzi typu św. Saby możemy dziś odnaleźć w charyzmatycznych przywódcach, mistrzach, ojcach duchowych, którzy, zakładając szkoły uczniów Jezusa, tworzą środowiska żywego Kościoła w ramach jego struktur, coraz bardziej atakowanych przez zsekularyzowany i spoganiały świat. Żywe wspólnoty uczniów Jezusa posiadają w sobie Bożą moc, dzięki której są w stanie przeciwstawić się ekspansji „tego świata” (J 8, 23; 9, 39; 11, 9; 12, 25.31; 13, 1; 16, 11; 18, 36; 1J 4, 17.19).

3. Jak zakładać szkoły uczniów Jezusa w dzisiejszym świecie

Fundamentem, na którym budujemy szkołę, jest Jezus działający w nas poprzez osobiste spotkanie z Nim i uznanie Go za swojego Pana i Zbawiciela (zob. Rz 10, 8-11;1 Kor 3, 11). Następnie powinny zostać postawione cztery filary, na których opiera się cała duchowa budowla, co dokładnie widać na przedstawionym przez Cyryla ze Scytopolis przykładzie: charyzmatyczny przywódca (św. Saba), człowiek pełniący Urząd w Kościele (Teodozjusz bp Scytopolis),ojciec duchowy (Jan, ojciec Cyryla), uczeń Jezusa (Cyryl ze Scytopolis).

a) charyzmatyczny przywódca

Jest to człowiek obdarzony przez Boga charyzmatem przywództwa, ukrytym w jego duszy niczym ziarno w ziemi. Charyzmat ów sprawia, że taki człowiek widzi Kościół jako mistyczne Ciało Chrystusa, żywy organizm, którego głową jest Chrystus, a my jego członkami, zatem każdy z ochrzczonych ma do spełnienia w Kościele konkretne zadanie. Pierwotny Kościół zostawił nam w darze wiele obrazów ukazujących charyzmatycznego przywódcę. My zatrzymamy się na świadectwie Cyryla ze Scytopolis spisanym w Żywocie św. Saby. 

Na pierwszym obrazie widzimy Boga, który wybrał i poznał Sabę, i złożył w jego duszy charyzmat przywództwa, potem zaś obdarzył go łaską wzgardzenia wszystkim, co mieści się w Janowym pojęciu „ten świat”. Kolejny obraz ukazuje Boga strzegącego złożonego w duszy Saby charyzmatu. Następnie Bóg posługuje się żywymi wspólnotami Kościoła, umieszczając wewnątrz nich Sabę i składając w jego sercu pragnienie pobożności, co trwa od 7-18 roku życia (Żywot św. Saby (VS) 2, s. 256-257). Inne  obrazy Cyryla odsłaniają Sabę jako dojrzałego młodzieńca rozwijającego się duchowo, ale także uczącego się wykonywać proste czynności życiowe, jak chociażby pieczenie chleba, opieka nad klasztornymi mułami, noszenie wody, zbieranie drewna, zbieranie ziół i korzeni na pustyni czy towarzyszenie współbratu w podróży. Wszystkie te czynności wypełniał nienagannie i bez zarzutu. Na podstawie zewnętrznego obrazu trudno było w nim dostrzec przyszłego przywódcę, ale wielki abba Eutyniusz zobaczył ukryty w głębi duszy Saby niezwykły Boży dar i kiedy Saba ukończył 30 lat abba Longin, za radą Eutymiusza, pozwolił mu żyć w odosobnieniu, w pustelniczej jaskini. W 470 roku Saba dostąpił zaszczytu uczestnictwa w swoistych „rekolekcjach wielkopostnych”, które wielki abba Eutymiusz organizował dla najwybitniejszych swoich uczniów na pustyni Rouba. Dobiegający swoich dni Eutymiusz (+473 r.) zaprosił wtedy Domicjana, swojego diakona, przyszłych patriarchów: Martyriusza i Eliasza, Sabę, Gerasimusa i Kyriaka. W ciągu tygodnia na pustyni mieszkali samotnie, zaś w niedzielę spotykali się, aby przyjąć Komunię z rąk Eutymiusza. W Niedzielę Palmową szli do Jerozolimy, niosąc naręcza różnokolorowych kwiatów rozkwitających wiosną na pustyni.

 Kolejny obraz pokazuje nam abba Sabę w wieku 45 lat. Po pięciu latach życia w samotności, rozmowy z Bogiem, kiedy oczyszczał wzrok duszy, aby z odsłoniętą twarzą mógł się wpatrywać w jasność Pańską, po pokonaniu złych myśli, Saba zakłada pierwszą szkołę uczniów Jezusa: Bóg powierzył mu opiekę nad duszami. Słowo Boże przekonało go, żeby nie zajmować się na próżno pokonanymi już wrogami, ale by od wojowniczego nastawienia przenieść siły duszy do tego, by uprawiać tych, którzy zarastają złymi myślami, na pożytek wielu. Jak mówi prorok; „Przekujcie swoje miecze na lemiesze, a swoje włócznie na sierpy”(Iz 2, 4). Zaczął przyjmować tych wszystkich, którzy przychodzili do niego. Pierwszymi jego uczniami byli: Jan, Jakub, Sewerian, Julian. Po ukończeniu formacji każdy z nich został wysłany, aby założyć nową szkołę i uczynił to z pozytywnym skutkiem. Później szkoła Saby rozrosła się do siedemdziesięciu uczniów(zob. VS 5.7-8.10-11.16, s. 258.260-262.264.270-272; Derwas Chitty, A pustynia stała się miastem, Kraków 2008, s. 186-187.190-191).

Od tej pory całe życie abba Saby związane było z pozyskiwaniem nowych uczniów. Jednym z ostatnich był Cyryl ze Scytopolis powołany jesienią 531 roku, na rok przed śmiercią mistrza. Cyryl zostawił Kościołowi metodę pozyskiwania uczniów przez wielkiego wojownika pobożności, Sabę. W Żywocie Saby przytacza wydarzenie ze Scytopolis sprzed swojego urodzenia (518 rok), kiedy jego ojciec Jan posługuje w zespole Saby przy wyrzucaniu złego ducha z dziewczyny i nie odstępuje świętego starca przez cały czas jego pobytu.

Wielkim wydarzeniem dla matki i ojca Cyryla były odwiedziny Saby w ich rodzinnym domu, gdzie odbyła się modlitwa nad matką i błogosławieństwo. Może narodziny Cyryla były owocem tego doświadczenia duchowego? Pierwszym zatem etapem na drodze pozyskiwania uczniów jest modlitwa i błogosławieństwo domu, z którego spodziewamy się ucznia Jezusa. Taka modlitwa często rozciąga się w czasie i może trwać, jak w przypadku rodziny Cyryla, nawet 13 lat. Chcąc zatem założyć szkołę uczniów, należy wybrać sobie konkretną rodzinę, konkretnego człowieka i z wytrwałością otaczać go  modlitwą i błogosławić.

W drugim etapie stoi przed mistrzem trudne zadanie polegające na rozeznaniu właściwego momentu powołania na ucznia; nie może to być ani za wcześnie, ani za późno, nie jest również związane z wiekiem ucznia. Pomocą w takim rozeznaniu jest osobista świętość i napełnienie Duchem Świętym. Mistrz od tej pory wchodzi z uczniem w specyficzną relację, której główne rysy zostały w szczegółach opisane przez Cyryla. Mistrz błogosławi ucznia, podnosi go, nie tylko na duchu, po prostu dowartościowuje, otacza bliskością i miłością, dostrzega wśród innych ludzi, powierza właściwym osobom. Najważniejszym rysem tej relacji,  jest to, że mistrz nie powołuje ucznia dla siebie, lecz dla Jezusa i Kościoła: To dziecko od tej pory jest moim uczniem i synem ojców pustyni. Abba Saba liczący wtedy ponad 90 lat musiał mieć świadomość śmierci, która zresztą przyszła za rok (zob. VS 61.75, s. 363. 386-389).

b) człowiek pełniący urząd w Kościele

Drugim filarem w duchowej budowli szkoły uczniów Jezusa jest człowiek pełniący urząd w Kościele. W naszym przypadku jest to biskup diecezji bądź proboszcz parafii. Z lektury Żywotów mnichów Palestyńskich wyłania się ciekawa prawda, że dobra relacja między charyzmatycznym przywódcą a człowiekiem pełniącym urząd w Kościele rodzi dobre owoce i rozwój mistycznego Ciała Chrystusa. Niewłaściwa zaś relacja między tymi osobami powoduje zamęt, wzajemne oskarżanie i włączanie wspólnot Kościoła w osobiste  intrygi, zdarzają się nawet wygnania, autorytaryzm za pomocą „bicza” prawa. Konsekwencją jest osłabienie wspólnot Kościoła. Charyzmatyczny Saba powierza, czyli oddaje Cyryla w opiekę metropolicie Scytopolis Teodozjuszowi, aby ten uważał na niego, strzegł go, gdyż jest potrzebny Kościołowi. Od tej pory metropolita często z radością rozmawia o Cyrylu z jego ojcem Janem, pytając, jak się miewa chłopiec, ponagla, aby wypełniał zlecone mu przez Sabę zadania. Sam zaś spełnia wobec niego trzy czynności: błogosławi, strzyże mu tonsurę (łac. „strzyżenie”- usunięcie włosów z czyjejś głowy, aby wyrazić, że jest on oddzielony od świata i całkowicie oddany Bogu; pozostałe włosy są symbolem korony cierniowej Jezusa, czyli udziału w Jego zbawczej misji) oraz stawia na początku kościelnych stopni, czyli wprowadzana pierwszy stopień drabiny raju, która jest symbolem wzrostu w życiu duchowym.

c) ojciec duchowy

Trzecim filarem jest ojciec duchowy. Cyryl zostawia nam obraz takiego człowieka w osobie swojego ojca Jana, będącego w  doskonałej relacji zarówno z biskupem Scytopolis, jak również z charyzmatycznym przywódcą Sabą. Tworzą oni jakby trójkąt, w którego wnętrzu znajduje się przestrzeń dla ucznia. Każdy z nich oddziałuje na niego inaczej, ale zjednoczeni są w jednym celu, którym jest dobro i rozwój ucznia. 

Kim jest ojciec duchowy? Cyryl akcentuje kilka jego cech: mądrość, wypełnienie duszy Bożym światłem, pragnienie przebywania wśród ludzi świętych i zapraszania ich do swojego domu, zdecydowana walka ze złem, posługiwanie w zespole charyzmatycznego przywódcy. Nie bez znaczenia jest również wykształcenie i wykonywana profesja, co Cyryl skrzętnie zaznacza, mówiąc, że jego ojciec jest prawnikiem (VS 61.63, s. 362-365).Ukazuje swojego ojca jako nieodłącznego towarzysza abba Saby, który dokłada wszelkich starań, aby wprowadzić swojego syna w krąg błogosławionego mistrza, a mistrza zaprosić do swojej rodziny, gdyż pragnie doświadczenia wspólnej modlitwy i błogosławieństwa. Sam zaś spełnia wobec swojego syna duchowego dwa zadania: uczy go psałterza i nauk Apostoła, czyli wtajemnicza w przestrzeń modlitwy i wspólnoty Kościoła.

d)  uczeń Jezusa

Czwartym filarem szkoły Jezusa jest sam uczeń. Wzrasta on dzięki osobistej relacji z Jezusem przy pomocy charyzmatycznego przywódcy, człowieka pełniącego urząd w Kościele i ojca duchowego. Chociaż jego naturalny ojciec Jan był jakby podstawą ojcostwa duchowego w życiu Cyryla, to on sam wspomina o wielu ojcach, którzy pojawili się w jego życiu. Najpierw wymienia abba Jerzego, najlepszego i najbardziej miłującego swe dzieci ojca, od którego przyjął mniszy habit oraz z modlitwą i błogosławieństwem został wyprawiony w drogę, aby zamieszkać na pustyni. Później mówi o swojej pobożnej matce, od której otrzymał przykazanie, aby dbał o swoją duszę, radził się w życiu duchowym świętych i jaśniejących cnotami ojców i chronił przed uwiedzeniem przez złego ducha. Następnie wspomina Jana Hezychastę, z którym spotkał się, ale radą pogardził, gdyż był młody i głupi. Później jednak, dzięki pamięci modlitewnej Jana i łasce Bożej, błąd swój naprawił. Jana opisuje jako człowieka o jaśniejącym obliczu, bardzo gorliwej duszy, napełnionego łaską Bożą. Innym ojcem jest Kyriak wyjaśniający mu istotę błędów, z którymi zmagał się wtedy Kościół. Nauczył Cyryla cichości i prawej wiary.

 Cyryl, uczeń Jezusa z powołania mistrza Saby, przeżył na tej ziemi zaledwie 34 lata i miał za zadanie opisać żywoty wielkich Ojców Pustyni Judzkiej, co wypełnił doskonale, nie zaniedbując przy tym swojego rozwoju duchowego (zob. Żywot Eutymiusza (VE) 49, w: Żywoty mnichów Palestyńskich, s. 226-228; Żywot Jana Hezychasty (VIH) 20. 28, w: Żywoty mnichów Palestyńskich, s. 438-440. 445; Żywot Kyriaka (VCyr) 11-17.21 w: Żywoty mnichów Palestyńskich, s.461-467.470). 
Zakończenie

Przeżywając drugą sesję szkoły uczniów Jezusa, prosimy, aby biskup Kościoła pobłogosławił ojców z synami i matki z córkami, pobłogosławił rodziny formujące się w tej szkole, gdyż są one potrzebne Kościołowi.

